
KOŚCIÓŁ KATOLICKI 
U ŚW. AUGUSTYNA.

WSTĘP.
Sw. Augustyn wyrażał swe pojęcia o Kościele i jego insty­

tucjach na tle walki z herezją i schizmą, a w pierwszym rzę­
dzie z tą ostatnią. Konieczność obrony i stąd wypływająca po­
lemika były czynnikiem, pod działaniem których rozwijały się, 
kształtowały i krystalizowały jego pojęcia katolickie.

Tradycyjna, katolicka idea Kościoła, w zasadzie ta sama 
od chwili „nawrócenia“ — z chwilą wystąpienia Augustyna 
jako kapłana, a tern bardziej jako biskupa na widownię publi­
czną, przekształcała się, a raczej rozwijała z zawiązku w bujny 
kwiat pod wpływem ciężkiej, ale błogosławionej w skutki ko­
nieczności. Augustyn szedł po linji rozwoju aż do teoretycznego 
uzasadnienia zasady : Cogite intrare względem błędnowierców 
i do silnego akcentowania zasady św. Cyprjana : Extra Eccle, 
siam salus non est.

Polemika była sprężyną, względy apologetyczne celem- 
światłem filozof ja chrześcijańska, fundamentem niewzruszony 
dogmat eklezjologiczny — te czynniki odgrywały rolę w roz­
woju idei Kościoła u niego aż do najwspanialszego historiozo­
ficznego poglądu, któremu dał wyraz w dziele : De civitate Dei.

Na takiem to tle mamy się zapoznać z pojęciem Kościoła 
u św. Doktora.

1. POJĘCIE KOŚCIOŁA U AUGUSTYNA PRZED SPOREM 
Z DONATYZMEM.

W duchowej rozterce, w nieustannej wędrówce po różnych 
systemach filozoficznych, w gonitwie za zbawczą Prawdą, raz 
poraź oglądał się Augustyn za autorytetem. Potrzeba oparcia
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się o powagę wypłynęła z jego natury i usposobienia. Nareszcie 
w okresie swego nawrócenia znalazł punkt oparcia w Kościele 
katolickim. Jasną jest rzeczą, że mimo całego szacunku i zau­
fania, z jakiem przylgnął do Kościoła, nie miał odrazu o nim 
pełnego pojęcia, oczarowany jeszcze wciąż filozofją neoplatoń- 
ską. Dopiero w miarę, jak się zagłębia w naukę Kościoła, 
a wyzbywa neoplatonizmu, i pod wpływem zewnętrznych czyn­
ników osobistej i ogólnej natury, pojęcie to rozwija się i kry­
stalizuje. W różnych epokach życia Augustyna możemy obser­
wować ten rozwój na podstawie jego pism.

Obecnie obchodzi nas epoka nawrócenia i chrztu, czyli 
okres duchowego rozwoju (386—391) i stadjum przejściowe 
walki z manicheizmem. Już w pierwszych pismach znajdujemy 
szereg myśli o Kościele, ale tylko jako o nauczycielu prawdy '), 
a nie pośredniku łaski; Istota Kościoła jeszcze nie budzi w nim 
zainteresowania; cały dogmat kościelny przyjmuje bez krytyki, 
a więc: dogmat Trójcy i chrystologiczny, zmartwychwstania 
ciał, narodzenia z Dziewicy i chrztu dzieci* 2). Uzna je stworzenie 
świata z niczego. Dogmat usprawiedliwienia wysuwa pod ko­
niec tego okresu, ale go dogmatycznie nie uzasadnia, bo nie 
ma jeszcze pojęcia specyficznie chrześcijańskiego winy. Gdy 
chwilowo zboczy od właściwego obecnie tematu, t. j. filozofi­
cznego, ku dziedzinie religijnej, to się wyraża : mysteria — sacra 
nostra ; quem mysteria nostra tradunt Dei filium ; huius mundi 
philosophia, quam sacra nostra meritissime detestantur; ritu 
castissimorum sacrorum : per mysteria bene credentem ; docent 
veneranda mysteria ; fidem istam tuam, quam venerandis my­
steriis percepisti3).

O czem świadczą te wyrażenia ? Świadczą one o tern, że, 
aczkolwiek religja chrześcijańska jest dlań rzeczą świętą, to jest 
mu ona obcą jeszcze, jeszcze jej nie pojął wewnętrznie, nie 
przyswoił sobie, jest instytucją tajemniczą, u której progu się 
znajduje, ale jeszcze nie wszedł do niej.

Nie da się zaprzeczyć, że poddanie się całkowite powadze

ł) Contra Academicos III, 42 ; De Ordine I, 27.
2) C. Acad. III, 42; De beata vita 34, 35 ; De Ord. I, 29; II, 16, 27; De 

quant, anime 76, 80.
3) C. Acad. II, 1; C. Ącad. Ill, 42; D. b. v. 18; De Ord. II, 15, 16; 

ibid. 46.
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K ościoła spraw iało  A ugustynow i, przynajmniej w  sam ych p o ­
czątkach, pew ne trudności, gdy uwzględnim y jego psychologi­
czny i intelektualny rozwój, ale może nie zadaw ał mu gw ałtu, 
jak  m niem a W. T h im m eJ). Bo nie m ożna zapom inać, z jaką 
tęskno tą  rozczarow any i zaw iedziony „aposta ta  m anicheizm u“ * 2) 
szukał bezpiecznej i pewnej przystani P raw dy. C ytow ane przez 
kry tyka miejsce : De qu. anim ae 76, gdzie jest m ow a o siódmym 
stopniu  duszy, nie św iadczy wcale o gwałcie. O to  myśli tego 
ustępu : D opiero na najwyższym stopniu  spoczyw ając w  błogo- 
sław ionem  oglądaniu B oga, poznajem y, jak praw dziw em i są 
artykuły , k tóre nam  K ościół-m atka podaw ał do wierzenia, i jak 
zbaw iennem  i pożytecznem  było mleko, k tórem  nas karmił. 
G ardzić tym  pokarm em , dlatego, że dla maluczkich jest p rze­
znaczony, byłoby zbrodnią. Będziemy pewni, że zm artw ychw sta­
niemy, w co niektórzy z trudem , a inni wcale nie wierzą, bę­
dziemy tak  pewni, a naw et więcej, jak w schodu słońca. B ę­
dziemy również śmiali się z tych, którzy wyszydzają wcielenie 
Syna Bożego i jego narodzenie z dziewicy.

Co z tych zdań możemy w yw nioskow ać? Możemy stąd  
w nioskow ać, że A ugustyn przyjm uje w całości naukę Kościoła, 
choć nie usiłuje jej jeszcze przeniknąć, nie troszcząc się o filo- 
zofję p latońską, k tórą, jakby jednym  zamachem, zostaw ia poza 
sobą. — Skoro  A ugustyn uznał au to ry te t Kościoła, nasuw a się 
pytanie, jaki będzie do niego stosunek rozum u ? Czy przez teo ­
retyczne uznanie au to ry te tu  za zasadę nie ogranicza rozum u? 
Początkow o nie myśli w  teoretyczną budow ę system u rozum o­
w ego w suw ać pow agi jako podw aliny, ale s ta ra  się postaw ić 
ją obok i określić ich wzajemny stosunek. C hoć więc au to ry te t 
i ratio  wzajemnie się ograniczają, niem a między niemi sprze­
czności. Ale A ugustyn przechyla się na stronę  autorytetu . Korzy 
się przed pow agą C hrystusa, widzi w niej podnietę do budze­
nia i zapalania d u szy 3). Bo choć philosophia rationem  prom it-

x) „Sehr charakteristisch wird... w elchen  Z w ang A. sich antum  m ußte, 
um die irrationale Lehrautorität der Kirche restlos anzuerkennen“ — A u gus­
tin s g e is tig e  E ntw ick lung in den  ersten  Jahren nach seiner B ekehrung, 386 
do 391“. Berlin 1908, str. 39.

2)  L o o f s  R. E. II, 270, ten  rys podkreśla i przypisuje m u w iększy  
w p ływ  na rozw ój pojęć A u gustyn a , niż w alce z donatyzm em .

3) C. A cad. III. 42.
14*
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tit, to jednak vix paucissimos liberat; filozof ja nie gardzi ta­
jemnicami, ale je wyjaśnia, ale przez to jednak robi rozdział 
między ociężałą masą wiernych a filozofami, którzy pozornie 
tylko rozumem dochodzą do celu całkowitego poznania. Bo czy 
człowiek wykształcony, poznający rozumem boski porządek 
w świecie, czy niewykształcony, o ile nie stawia sam sobie 
przeszkód przez zbytnie zajęcie się rzeczami ziemskiemi, ostate­
cznie przy pomocy Boga dochodzi do celu. Bóg nie pozwala 
zginąć nikomu — per mysteria bene credentem. Podwójna więc 
droga wiedzie z ciemności do światła : droga rozumu i powagiJ)« 
Droga autorytetu jest krótsza — compendium — i łatwiejszą. 
Dla dusz powolnych, niewykształconych niema innego lekar­
stwa, jak poddać się kierownictwu ludzi mądrych i bożych. 
Jeżeli jednak ktoś — jak w tym wypadku Ewadjusz — drogą 
rozumu chce iść ku Prawdzie, niech idzie odważnie, bo i ta 
droga wiedzie do celu 2).

Nieco odmienne oświetlenie stosunku autorytetu do rozu­
mu daje na innem miejscu : Ad discendum necessario dupliciter 
ducimur, auctoritate et ratione. Tempore auctoritas, re autem 
ratio prior est3). Dla niewykształconych jest auctoritas tem, 
czem dla wykształconych ratio ; ale ponieważ wykształcony nie 
był takim od początku, ale stał się nim, więc i dla niego po­
trzebną była auctoritas. A więc wynika z tego, że dla wszyst­
kich, chcących się czegoś nauczyć, powaga jest niezbędną i stąd 
jej czasowe pierwszeństwo przed ratio.

Z pod wpływu autorytetu ludzkiego można się stopniowo 
uwalniać, ale zawsze należy iść za autorytetem Chrystusa, bo 
tylko wtedy uniknie się zboczeń. Powaga ludzka jest względnem, 
przejściowem stadjum ; przez nieustanne oczyszczanie serca mo­
żna dojść do zdobycia poznania. Ponieważ Augustyn do tego 
właśnie dąży, a Chrystus wskazuje mu drogę przez czystość 
obyczajów, dlatego Chrystus jest dlań największą moralną po­
wagą 4). 'Czystość zaś obyczajów płynie z poddania się tej naj­
wyższej powadze i z trzech cnót teologicznych : wiary, nadzieji 
i miłości ; à nadto potrzebną jest powaga ludzka, dopóki dusza 
przechodzi stopnie niższe, zanim znajdzie się na siódmym, na

De O rd. II, 15, 16. 2) De qu. a. 12. 3) De O rd. II, 26. 4) Solii. I, 12.
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którym  osiąga się zupełne poznanie 9- A ugustyn wciąż jeszcze 
mówi o poznaniu, w przeciw ieństw ie do  w iary. S tosunek swój 
do au to ry te tu  najdosadniej określa w  zdaniu: Ego, quid  sciam, 
quaero , non quid  credam  * 2).

W krótce pow ie inaczej do M anichejczyka : Tu d isputa, ego 
credam .

Zbierając kró tko , co pow iedziano, widzimy u A ugustyna 
w  tym  okresie ideę dogm atu , choć jeszcze nie budzącą teo re ­
tycznego zainteresow ania ; widzimy ideę au to ry te tu  Kościoła, 
ale jeszcze nie zarysow aną wyraźnie, pod postacią konkretnego  
wcielenia au to ry te tu  C h ry stu sa3).

Z okresu chrztu przechodzi A ugustyn w okres walki z m a­
nicheizmem. Jest to  — jak powiedzieliśmy na początku — okres 
przejściowy w  rozwoju jego pojęcia Kościoła. Mało jeszcze n o ­
wych spotykam y tu pierw iastków . Cechą dogm atu  i praw dzi­
wości Kościoła katolickiego jest C onsensus gen tiu m 4). A kcen­
tuje pow agę A postołów  i M ęczenników, ale nie określa natury  
ich p o śred n ic tw a5). Gdzieindziej podkreśla pow agę Kościoła — 
podobnie jak w pierwszym  okresie — po trzebną przedew szyst- 
kiem prostaczkom , cAoć zresztą w ogóle mało dochodzi o w ła­
snych siłach do  m ądrości i p o zn an ia6). Wiele jest rzeczy, k tó re 
go zatrzym ują na łonie Kościoła. Zgodność narodów , pow aga 
cudów , starożytność, następstw o biskupów , począwszy od  św. 
P io tr a 7). Umie już tedy  odróżnić św iadectw o tradycji od  świa-

7) De qu. a. 73; De Mus. IV, 43; De ver. rei. 13.
2) Solii. I, 8. Cf. Fr. W örter: Die Geistesentwicklung des hl. Aure­

lius Augustinus, Paderborn 1892, od str. 66
3) Kościół wymienia wyraźnie tylko raz : De qu. a. 76.
*) De morib. Eccl. cath. 61 : ...Egone de illa, quam constanter latissime 

divulgatam video et ecclesiarum per totum orbem dispersarum contestatione 
munitam dubitabo miser?

5) ibid. 12.
6) Ep. Fundam 5 : In catholica Ecclesia, ut omittam sincerissimam 

sapientiam, ad cuius cognitionem pauci spirituales in hac vita perveniunt.... 
caeteram quippe turbam non intelligendi vivacitas, sed credendi simplicitas 
tutissimam facit.

7) Ibid. : Multa sunt alia, quae in Ecclesiae gremio me tenent. Tenet, 
consensus populorum atque gentium ; tenet auctoritas miraculis inchoata, spe 
nutrita, charitate aucta, vetustate firmata ; tenet ab ipsa sede 'Petri... usque 
ad praesentem episcopatum successio sacerdotum...
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dectwa Pisma św., a powołując się na powagę Kościoła w obro­
nie Pisma św., którem gardzili Manichejczycy. Świadczy o tem 
także zdanie, które się stało słowem : Ego vero evangelio non 
crederem, nisi me catholicae Ecclesiae commoveret auctoritas !). 
Ewangelja zajmuje tu miejsce rozumu w przeciwieństwie do 
powagi ; a więc, jak poprzednio auctoritas szła przed ratio, tak 
teraz idzie przed Ewangelją. Wciąż tedy jeszcze odgrywają rolę 
względy psychologiczne, a nie wyższy charakter objawienia ; 
mówi tu jeszcze Augustyn o fides humana, a na taki pogląd 
muszą się zgodzić i protestanci, o ile nie chcą być doketami, 
odrzucającymi na rzecz Pisma wszelką tradycję 1 2).

Na ogół ubogo się przedstawia pojęcie Kościoła u Augu­
styna w tych dwóch okresach. Kościół jest jakby jeszcze zam­
glony, gdzieś w obłokach. Trzeba dopiero potężnego szarpnię­
cia, by rozerwać mgły i ukazać go w pełni słonecznego blasku 
i królewskiego majestatu. Tego aktu przełomowego dokona 
donatyzm.

2. TEZA DONATYSTÓW.
Zanim zajmiemy się ideowem stanowiskiem donatystów, 

musimy naszkicować przynajmniej w najogólniejszych zarysach 
genezę i przebieg historyczny tej schizmy3).

Donatyzm był wytworem osobistych i lokalnych stosun­
ków w Kartaginie. Zewnętrznym powodem było żądanie ze 
strony pogan w czasie prześladowania za Dioklecjana, by chrze­
ścijanie wydali swe święte księgi. Około tej kwestji powstały 
dwa przeciwne zapatrywania i dwa obozy. Kierunek łagodniej­
szy, a mianowicie tych, którzy się skłaniali do wydania ksiąg

1) Ibid. 6; W De util. cred. 21, nazywa Ąugustyn manichejczyków zwo­
lennikami wolnego badania, którzy obiecują : docendi fontem aperire.

a) H. S c h m id t :  Des Augustins Lehre von der Kirche — Jahrb. f . 
die Theologie, VI Bd. 2 Heft, Gotta 1861, str. 235, pisze przeciw cytowanemu 
zdaniu Augustyna : „Und gewöhnlich erhebt sich protestantischerseits keine 
Einsprache dagegen, daß die katholische Traditionslehre diesen Satz als un­
abweisbares dictum probans für sich reklamirt“.

3) Genezę i podkład ideowy schizmy doskonale przedstawia Augustyn 
Epist. 43 (33, 159) z punktu historycznego i literackiego wyczerpująco opra­
cował: P a u l N o u c e a u x  Histoire littéraire de l’Afrique chrétienne 1912. 
t. IV ks. 8: Le Donatisme-Documents sur 1’ histoire du schisme.
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obojętnych, reprezentow ał biskup kartagiński M ansurius. On 
też w spólnie z archidiakonem  Cecyljanem w ystępow ał przeciw 
przesadnej czci, oddaw anej wyznawcom i męczennikom.

Przedstaw icielem  kierunku surow ego był biskup z Tigisis, 
Sekundus.

Po śmierci M ensuriusa został biskupem  Cecyljan, zniena­
widzony przez rygorystów  jako zwolennik zdrajców - traditores, 
t. j. tych, którzy wydali księgi kościelne poganom . Wyświęcił 
Cecyljana biskup z A ptungi, Feliks, uważany również za tradi- 
tora. Przeciw  tem u przeto święceniu i osobom , biorącym  w niem 
udział, pow stała partja  przeciwna, licząca początkow o zaledwie 
kilka osób ze sfanatyzow aną kobietą, a  obrażoną na Cecyljana 
za strofow anie jej niejaką Lucillą, jako m oralną kierowniczką 
na czele. W krótce jednak wzmogła się partja, skoro w  r. 312 
zebrało się aż 70 biskupów, nie uznających święceń Cecyljana, 
choć ten go tów  był przyjąć je jeszcze raz. D onatus z Casae 
Nigrae, zarządzający biskupstw em  kartagińskiem , wyświęcił na 
biskupa kartagińskiego M ajoryna. Następnym  biskupem  był 
D onatus Wielki, k tóry  najwięcej przyczynił się do rozwoju 
sekty. To też od niego nazywa się donatyzm em , a jej zwolen­
nicy donatystam i. Potem  krząta się jeszcze Parm enianus i kilku 
wybitniejszych w Kartaginie. Następuje w  Afryce rozłam ; Ko­
ściół rozpada się na dw a obozy : katolicki i schizmatycki. W alka 
trw a okrągło przez jeden wiek. Donatyści nie przebierają 
w środkach ; posuw ają się do rozbojów, rabunków  i m ordów. — 
Jak zaś potężną uprawiali propagandę, możemy poznać z tego, 
iż już w r. 340 widzimy na synodzie 270 ich biskupów, a w r. 
411 w K artaginie 279, a więc mało mniej od katolickich, k tó ­
rych było 286.

Poza A fryką donatyzm u nie znano. Wszędzie uznaw ano 
Cecyljana za praw nego biskupa i jego następców.

Cesarz K onstantyn zlecił papieżowi Melchjadesowi zbada­
nie sprawy. W yklęto D onata z Casae Nigrae za pow tórne 
udzielanie chrztu i święceń. Zaczęły się ukazywać dekrety ce­
sarskie przeciw schizmatykom, często je jednak odw oływ ano, 
gdy się okazały niewykonalnem i. Synod w Arles w r. 314 ogła­
sza w kanonie 13, że święcenie, udzielone przez tzw. trad ito ra , 
a więc tego, k tóry  w czasie prześladow ania w ydał księgi ko ­
ścielne, jest ważne, gdy nie brak  innych w arunków  — a dalej —
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że ważność chrztu i święceń kapłańskich nie zależy od  subjek- 
tyw nej świętości ministra.

W  r. 421 cesarz K onstantyn zawiesza czasow o represalja, 
ale w znaw iają je jego następcy. Donatyści się burzą ; wyłania 
się kw estja socjalna na tle rozw ydrzonego fanatyzm u, p o w ta­
rzają się zbrodnie. K onstans, K onstantyn, Jow jan, W alentynjan, 
G racjan, Honorjusz nie m ogą opanow ać tego  żywiołu.

W ystępuje w  szranki A ugustyn od r. 393. Pisze, dyspu- 
tuje, głosi kazania. W  r. 411 odbyw a trzy konferencje z dona- 
tystam i. Przew odniczący z ram ienia cesarza, trybun  Marcellinus, 
przyznaje zw ycięstwo katolikom . A ugustyn nie przestaje dzia­
łać ; wzywa na pom oc brachium  saeculare, uzasadnia hasło : 
C ogite intare. Surow e dekrety  z zew nątrz, a b rak  spójni w ew ­
nątrz spraw iają, że donatyzm  po wiekowem  istnieniu załamuje 
się, rozpływ a i znika na zawsze.

Zew nętrzne oblicze donatyzm u przedstaw ia się nieszcze­
gólnie, a niejednokrotnie odstręczająco. Zachodzi więc pytanie, 
czy w  gruncie rzeczy było coś ważniejszego, ukryw cjącego się 
poza zew nętrzną zasłoną osobistych i miejscowych ambicyj 
i waśni, czy była — w  rzeczywistości, czy w pretensjach — jakaś 
wyższa myśl przew odnia, jakaś idea w tym  schizmatyckim ruchu. 
Już na pierwszy rzut oka spodziew am y się odpow iedzi przynaj­
mniej do pew nego stopnia tw ierdzącej, skoro  sekta ta  trw ała  
la t sto  i tak  silnie opierała się atakom  ze strony Kościoła 
i państw a.

Spróbujm y przeto  przypatrzeć się donatyzm ow i ze strony 
ideowej.

Cały spór grupuje się i koncentruje dokoła dw óch zasa­
dniczych punktów , którym i są : 1) idea K ościoła; 2) stosunek 
Kościoła do państw a. O becnie obchodzi nas tylko punk t pierwszy.

D otychczasowe herezje, jakie w strząsały naw ą Kościoła, 
obracały  się koło kwestyj wiary, dogm atów . Schizmy stały na 
dalszym planie, a z niemi i kw estja Kościoła, jako takiego. 
D opiero z pojawieniem  się donatyzm u kw estja ta  wybija się 
na czoło spornych problem ów . T rafiła na g ru n t już nieco przy­
gotow any  przez m ontanizm , now acjanizm  i melecjanizm, a także 
do pew nego stopnia i przez św . C yprjana, jego w alką o kwes- 
tję chrztu. Zryw ając z Kościołem, donatyzm  zachow ał praw ie 
wszystkie artykuły  w iary i instytucje kościelne, a więc i hie-
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rarchję ; jedynie kw estja chrztu i święceń kapłańskich, jako 
ściśle zw iązana z pojęciem Kościoła, była przedm iotem  kontro- 
werzji. Z tych w zględów  nazyw ają się schizm atykam i, i za ta ­
kich uw aża ich A ugustyn — choć grzech ich staw ia na rów ni 
z herezją 1).

O d k ąd  ustały  prześladow ania i Kościół s ta ł się panującym , 
z konieczności m usiał się stykać ze św iatem , a styczność ta  
oddziaływ ała nań ujemnie w  kierunku ześwietczenia w  zna­
czeniu etycznem. W edług zasadniczej, pierw otnej idei miał być 
świętym, jedynym, praw dziw ym , katolickim , jak był w okresie 
prześladow ań. Między ideałem  a rzeczywistością dał się odczu­
w ać obecnie większy rozdźwięk, niż kiedykolw iek przedtem . 
Rygoryści rzeczywiści, z przekonania, czy zam askowani, gorszyli 
się takim  stanem  rzeczy — i wystąpili.

D onatyści — podobnie, jak i inni schizmatycy — nie za­
przeczali, że Kościół empiryczny nie może być zarazem  bezpo­
średnio  praw dziw ym , idealnym, albo że idea i jej zew nętrzne 
ujawnienie nie nakryw ają się. Owszem  uznąwali to  i wzięli sobie 
za obow iązek przeprow adzić w praktyce zharm onizow anie idei 
z em pirją. D latego więc postanow ili odłączyć się od Kościoła, 
w ich przekonaniu nieczystego, zepsu tego; chcieli stworzyć 
now y porządek — jak sądzili — na gruzach starego. Usiłowali 
tedy  przeprow adzić reform ę, dokonać rzeczy niemożliwej, popy­
chani zbyt śmiałemi i w ygórow anem i pretensjam i.

Usiłowanie nie pow iodło się, rozczarow ali się w krótce, 
zeszli na m anowce, popadli w  skrajny subjektywizm .

W ywołali reakcję przeciw brakom , jakie się zakradły do 
Kościoła, przeciw pew nem u rozluźnieniu karności kościelnej, tak  
surow ej w pierwszych wiekach, przeciw  ospałości sług duchow -

') Już O ptatus z M ileve w  D e sch ism ate D onatistarum  zaznacza różnice  
m iędzy heretykam i a schizm atykam i. H eretycy nie są  chrseścijanam i, ale „de­
sertores vel fa lsa tores sym boli" — I, 10, 12; II, 8; I, 11 daje defin icję K o­
ścioła: Catholicam  facit sim plex e t  verus in tellectu s in lege, singulare ac v e ­
rissim um  sacram entum  (fidei regula) e t  un itas animorum. Schism a vero, sparso  
coegu lo  pacis, d issipatis sensibu s generatur, livore nutritur, aem ulatione et  
litibus roboratur, u t deserta m atre catholica, impii filii dum foras exeunt, e t  
se  separant (ut vos fec istis) a radice m atris E cclesiae, invidiae fa lcibus am ­
putati, errando rebelles abscedunt; nec p ossu n t novum  aliquid, (IX) aut 
aliud agere, nisi quod iam dudum  apud suam  didicerunt m atrem  — (ed. H ur- 
ter. O eniponti 1870).
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nych — to  p raw da i to  należy poczytać im za zasługę. W szak 
reakcja — choćby najmniej uzasadniona — m a dla Kościoła 
dobre strony, bo go oczyszcza z niezdrow ych ferm entów , budzi 
czujność jego stróżów  — jednem  słow em  — odśw ieża atm o­
sferę. Byli zapew ne w śród donatystów  tacy, którzy mieli dob rą  
wolę, intencję i zapał, jak nie brakło  takich i w śród daw niej­
szych sekt, w śród m ontanistów , now acjanów  itp. — R e f o r m a  
m i a ł a  s i ę  o d n o s i ć  w  p i e r w s z y m  r z ę d z i e  d o  d u c h o ­
w i e ń s t w a ,  k t ó r e  p o w i n n o  w i e r n y m  p r z y ś w i e c a ć  
d o b r y m  p r z y k ł a d e m .  W e d ł u g  n i c h — k t o  s a m  j e s t  
n i e c z y s t y m ,  n i e  m o ż e  o c z y s z c z a ć  d r u g i e g o ,  n i e  
m o ż e  d r u g i e m u  d a ć  t e g o ,  c z e g o  s a m  n i e  p o s i a d a .

Z zasady, tak  pojętej, płyną dalsze następstw a. Jeżeli Ko­
ściół widzialny, em piryczny, m a być czystym, to należy zeń 
usunąć to, co nieczyste ; jeśli to nie nastąpi, splami się całość. 
W obec tego nic innego nie pozostaje, jeno rozdział. Niech 
g rupa oddzielonych „czystych“ będzie m ała w stosunku do całej 
masy, to  jej nie przeszkodzi, by była praw dziw ym  Kościołem, 
w edług tego, co mówi Pism o św., że w ązka d roga wiedzie do 
królestw a niebieskiego i mało nią postępuje.

Skrajna gorliwość, przeradzająca się w fanatyzm , jest 
głów nym  motywem ideowym  donatystów . Drugim  m otywem , 
również silnym, choć więcej ukryw anym , jest — jak nas nie­
zbicie przekonyw a A ugustyn — faryzejska pycha i obłuda, tym 
właśnie zapałem  m askow ana. Nie w zdrygali się przed najdzik- 
szemi w ybrykam i i zbrodniam i. Fanatyzm  pożerał ich samych, 
usiłując zniszczyć katolików . Tak więc m om ent nieokiełzanego 
subjektywizm u jest cechą charakterystyczną donatystycznego 
ruchu. Dążyli do stw orzenia objektyw nie czystego Kościoła, 
uważając za środek do osiągnięcia tego celu subjektyw ną czys­
tość jego członków, dopuszczających się jaskraw ych nadużyć 
w brew  choćby sam em u praw u naturalnem u. Przypuśćm y jednak, 
że donatyści nie popełnili żadnej zbrodni, że nie spalili ani jednego 
katolickiego kościoła, że nie zam ordow ali ani jednego kapłana — 
czy zasada ich naczelna nie jest sprzeczną sam a w sobie. 
Brzmi ona: Kościół widzialny pow inien być zarazem doskona­
łym, czystym. Tu właśnie tkw i kardynalny b łąd  donatystów ,

*) Cf. Fr. Böhringer : Aurelius A ugustinus, Bischof v. Hippo, S tu ttg a rt 
1887 str. 172.
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tu  jest zarodek  ich upadku, tu  początek k o ń c a :). Któż bowiem  
może w ydaw ać sąd o czystości serca ludzkiego prócz B oga ; 
czyż istnieje pod słońcem jakie kryterjum  istotnej, w ew nętrznej 
św iętości człowieka, k tóreby  m ożna w każdej chwili i z całą 
pew nością s to so w ać?  Chyba, że się chce ograniczyć do for- 
malistycznej, zewnętrznej świętości, k tó ra  w rzeczywistości na­
zywa się obłudą.

N ikt też lepiej nie dostrzegł tego zgubnego subjektywizm u 
w  donatyzm ie nad  A ugustyna i n ikt zręczniej nie w yciągnął 
z niego w szystkich konsekwencyj. A ugustyn genialnym  swym 
wzrokiem spostrzegł fatalną dla tw órców  nowej teorji rysę, 
wbił w nią klin i wbijał go tak  silnie a nieustannie, aż ją roz­
sadził. P roces rozkładu nastąpiłby był i bez A ugustyna, ale 
znacznie później, zostaw iając po sobie długi ferm ent.

Błędy donatystów , ujęte konsekwentnie, są następujące: 
Poniew aż cały Kościół uznaje Cecyljana, wyśw ięconego przez 
trad ito ra  — przez to  sam o jest nieczystym, a raczej już prze- 
padł, zachow ał się jedynie u nich. W ażność sakram entów  za­
leży nie tylko od praw ow ierności ministra, jak przedtem  błędnie 
utrzym ywał C yprjan, ale także od jego m oralności. T o  t w i e r ­
d z e n i e  g o d z i  w  s a m e  f u n d a m e n t y  K o ś c i o ł a  — b o  
z a w i e s z a  w p o w i e t r z u  w a r t o ś ć  s a  k r a m e n t  ó w. To nas 
też szczególniej obchodzi dlatego, że to  dało Aug. sposobność 
do w ypow iedzenia się o kapłaństw ie, podobnie jak żądanie 
świętości od wszystkich członków Kościoła było pow odem  do 
szerokiego i gruntow nego wyjaśnienia i zharm onizow ania dw óch 
sprzeczności, iż w objektyw nie świętym Kościele m ogą być 
subjektyw nie niedoskonałe cz łonk i1 * *). I to jeszcze należy zazna­
czyć, że donatyści, przyciskani przez A ugustyna, złagodzili żą­
danie od wszystkich świętości, a ograniczyli się do wykluczenia 
z Kościoła notorycznych grzeszników, zwłaszcza trad ito rów .

1l H. W ein a ud: Die Gotes'dee der Grundzug der Weltanschauung
des hl. Augustinus Paderborn 1910, str. 109. Niektórzy sądzą, że Augustyn 
zbyt silnie podkreśla przyczynowość Boga w działalności Kościoła, co się nie
zgadza z jego widzialnością — lecz niesłusznie — bo nic nie kłóci harmonji 
pojęć. Dlatego też nie można się zg idzie na twierdzenie Harnacka DG. Ili4,
141 : «So hat Augustin mehr Probleme zurückgelassen, als gelöst“, o ile się 
to odnosi do pojęcia Kościoła.
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3. A N TY TEZA  A U G U S T Y N A 1).

A ugustyn wychodzi z tego  sam ego punktu , co donatyści, 
że Kościół pow inien być doskonałym . K rytyka jego odnośnie 
do ich stanow iska streszcza się k ró tko  w następujący sposób: 
W szystkie wasze teorje i hasła nie m ają podstaw y, bo wszystkie 
opierają się na w łasnem  „ ja“ ; objektyw na p raw d a Kościoła 
zależy u w as na opinji jednostek ; na subjektyw nem  św iadectw ie 
budujecie istnienie Kościoła.

Istotnie zasada D onatystów  nie buduje Kościoła, ale go 
znosi, burzy. Jeżeli subjektyw na św iętość i spraw iedliw ość człon­
ków  jest podw aliną Kościoła, gdzie jest rękojm ia, gdzie dow ody 
tej spraw iedliw ości i świętości, a  zatem  i praw dziw ość K ościo ła? 
To prow adzi nieuchronnie do ostatecznej niepew ności. Jeżeli 
subjektyw ne m niem ania jednostek są pow odem  separacji i stw a­
rzania now ego Kościoła, któż zaręczy, albo co uchroni przed 
pokłóceniem  się mniemań aż w nieskończoność? Przecież każdy 
m a praw o do w ypow iadania sw ego zdania ; a  więc będą p o ­
w staw ały Kościoły bez końca ; im mniejszym k tóry  będzie, tem  
będzie czystszym, aż wreszcie nic nie zostanie !

Zasada donatystów  sam a się zbija. Ż ąda bow iem  dosko­
nałej spraw iedliw ości w  widzialnym Kościele, a  należałoby 
przedtem  zapytać, czy w ogóle możliwą jest na ziemi zupełna 
doskonałość? Jeżeli nie, to  i od  K ościoła złożonego z ludzi, 
nie m ożna jej żądać. Jeżeli natom iast poprzestaje się na św ię­
tości zewnętrznej, to  rodzi to  tylko ob łudę a pycha i egoizm 
każę się zaraz odłączać od nieczystych. Gdzież zatem  miłość 
chrześcijańska? Jeżeli Kościół w idzialny musi być doskonałym , 
a nie jest takim , to  może w ogóle go n iem a?  — T ak  więc, 
z którejkolwiek strony  zaczepić zasadę donatystów , rwie się 
i jest niedorzecznością.

N iedługo miał czekać A ugustyn na spełnienie swych prze­
w idyw ań i przepow iedni. Patrzył w łasnem i oczyma, jak zamie-

ł) Oprócz kazań i listów, z których wiele odnosi się do tego przed­
miotu, ex professo traktuje o tem w : Psalmus contra partem Donati ; Con­
tra epistolam Parmeniani ; De baptismo libri VII ; Contra litteras Petiliani ; 
Contra Cresconium ; De unico baptismo ; Breviculus collationis ; Post colla­
tionem ; Ad Caesareensis Ecclesiae plebem ; De gestis cum Emerito ; Contra 
Gaudentium.
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niał w czyn ideał świętości taki np. Optatus z Timgad — bi 
skup, uwijający się na czeie band rozbójniczych, albo osławieni 
„Circumcelliones“. Widział rodzące się w łonie sekty nowe 
sekty, które wyklinano, a następnie wbrew jakiejkolwiek kon­
sekwencji przyjmowano jak np. maxymjanistôw. W ten sposób 
donatyści sami podpisywali na siebie wyrok potępienia.

Donatystycznemu pojęciu Kościoła przeciwstawia Augu­
styn swoje pojęcie. Ich pojęcie jest ciasne, nieuchwytne, nie 
dające się sprawdzić, niepewne ; jego natomiast jest katolickie, 
t. j. historycznie i geograficznie ekumeniczne 9, realne i pewne * 2 3).

Próbujmy tedy zapoznać się z pojęciami Kościoła u św. 
Doktora.

Ponieważ w polemice z donatystami Augustyn posługuje 
się drogą analityczną, czyli omawia cechy Kościoła, zbijając 
w ich świetle błędy przeciwników, przeto i my tą drogą pój­
dziemy. Nie poprzestaniemy jednak na tej drodze, ale uwzglę- 
dnimy następnie również drogę syntetyczną, dla tem dokła­
dniejszego uwypuklenia antytezy Augustyna.

4. JEDNOŚĆ KOŚCIOŁA.
Zycie i prace Augustyna jako biskupa i pisarza możemy 

z całą słusznością nazwać jedną i nieustanną walką w obronie 
jedności Kościoła. Jeden jest Bóg, jeden Chrystus, jedna pra­
wda, którą on przynosi ludzkości — więc jeden może być Ko­
ściół przezeń założony, by wiódł ludzkość do tej prawdy. Eccle­
sia una, unica — to zdanie będzie Augustyn powtarzał i uza-

4) Por. Seeberg DG. IIs, 394; Loots: RE. II, 282, zaprzecza, jakoby 
polemika z donatystami tak wielką rolę odegrała w  rozwoju idei Kościoła 
u Augustyna, jak ogólnie przyjmują krytycy. Zdaniem Loofs’a idea ta b>ła 
gotowa już w neoplatonicznych przesłankach u Augustyna, a walka z dona- 
tyzmem przyczyniła się jedynie do jej sprecyzowania. Przeciwnego zapatry­
wania są wszyscy inni, jak J. Köstlin RE. X (1901), 329: „Den Hauptanlaß 
gaben die Donatisten, diese neuen separatistischen Eiferer für die Heiligkeit 
der Kirche“ — Böhringer : Aurelius Augustinus... (Stuttgart 1877), 170; Har­
nack DG. III4 142; Reuter dz c. 14.

3) Teza Augustyna jest prostą konsekwencją jego teorji poznania. 
Jeżeli Logos potrzebnym jest bezwzględnie do tego, by mogło przyjść do 
skutku wszelkie naturalne poznanie, to tem więcej na to, by się dokonało
poznan;e nadnaturalne... Por. Weinaud : Die Gottesidee etc. 106.
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sadniał je za Cyprjanem  1). Zajmuje go przedew szystkiem  Kościół 
widzialny, aktualnie istniejący i jego losy, ale A ugustyn genial­
nym swym umysłem sięga wstecz i naprzód w metafizyczne 
dzieje Kościoła, od w ieków  w myśli B oga istniejącego, jako 
Ecclesia aeterna, an tiqua res, Ecclesia u n iv e rsa2).

Kościół ziemski, doczesny, jest odbiciem  Kościoła niebie­
sk iego: na w zór harm onji i jedności Kościoła w niebie, m a p a­
now ać jedność i harm onja w Kościele na  ziemi.

Kościół C hrystusow y na ziemi jest jeden co do  liczby, 
t. zn., że jakiekolwiek zrzeszenia religijne poza nim są jego na­
śladow nictw em , są tw oram i czysto ziemskiego pochodzenia. 
Niem a więc osobnego Kościoła dla żydów, a osobnego dla p o ­
gan, bo C hrystus wszystkich złączył w jedną ca ło ść3), w jedną 
budow lę, której sam jest kam ieniem węgielnym “4). W praw dzie 
dzieli się Kościół na wiele prowincyj, czyli Kościołów poszcze­
gólnych, ale wszystkie one są częściami jednego i tego sam ego 
Kościoła, bo jedno i to  sam o we wszystkich pulsuje ży c ie5). 
Nie w prow adza też podziału fakt, że w Kościele istnieją d o ­
brzy i źli.

D ow ód ten skierow any jest — jak wiemy — przeciw  do- 
natystorn, którzy tylko świętych zaliczali w poczet członków 
Kościoła. Nie ustrzegł się tego błędu i sem idonatysta Tychon- 
jusz, k tóry  w drugiej swej regule z pośród  siedm iu, cytow anych 
przez A ugustyna z dzieła : Regularum  liber — pisze : De Domini 
corpore b ipartito  — o rozdw ojonem  ciełe m istycznem  C hry­
stusa t. j. o Kościele. D latego A ugustyn przestrzega czytelnika 
przed skrajnem  rozumieniem tekstu. I źli bow iem  należą do 
Kościoła, aczkolwiek stosunek ich do mistycznej głow y nie jest 
taki, jak stosunek d o b ry ch 6).

*) In Io. tract. 10, § 4; Sermo 71, c. 3, § 5, unica eius Ecclesia, non 
utique nisi una catholica; En. in ps. 137, § 4; in ps. 149, § 5.

2) En. in ps. 90, s. : Eech. c. 56.
3) En. in ps. 86, § 3; Sermo 302, c. 1, § 1.
*) Sermo 202. § 2.
5) De un. Ecclesiae c. 12, § 32; En. in ps. 150, § 2; En. in ps. 85, 

§ 14. Omnes gentes in uno una ; ipsa est unitas. Quomodo enim Ecclesia 
et Ecclesiae, illae Ecclesiae, quae Ecclesia Quia una fides, quia una spes, 
quia una charitas, quia una expectatio.

6) De doctr. Chr. L. 3, c. 32... Quae regula lectorem vigilantem requirit.
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Na to  w skazują przypowieści C hrystusa o królestw ie Bo- 
żem, w którem  pomieszani są spraw iedliw i z grzesznikami aż 
do czasu ostatecznego rozdziału — dalej figury i typy, których 
cechy o charakterze w ybitnie wieszczym urzeczywistniają się na 
Kościele ka to lick im , podobnie jak spełniają się na nim p ro ­
roctw a S tarego  Zakonu 1).

O bok jedności numerycznej n iezbędną jest w  Kościele je­
dność organiczna. Tej dwojakiej jedności dom aga się w pierw ­
szym rzędzie cel Kościoła, k tórym  jest zbaw ienie ludzkości, 
dom aga się jej także isto ta i n a tu ra  Kościoła jako jednego o r­
ganizmu. Celem Kościoła jest pojednanie ludzi z Bogiem i n a ­
wzajem między sobą, czyli przyw rócenie harm onji i zgody ; to  
się osiągnąć nie da  bez jedności co do liczb y 2). N atura i isto ta 
Kościoła polega na tern, że jest on jednym  organizm em , jednem 
ciałem i jedną głow ą, chociaż z wielu członkami, całość oży­
w iona jednym  Duchem św . 3). O w ocem  w pływ u D ucha św. na 
mistyczne ciało C hrystusa są cnoty B oskie: w iara, nadzieja 
i m iłość4) i co za tern idzie jedność władzy, hierarchicznie p o ­
dzielonej i jedność kultu.

W  Kościele musi być jedność w iary ta k  objektyw nej, jak 
i subjektyw nej. Przez w iarę subjektyw ną członkowie Kościoła 
uznają zasady głoszone przez Kościół w tej mierze i w  tym  
stopniu , jak przykazał C hrystus 5).

W iara subjektyw ną musi się łączyć z m iłoścją6 7). W zorem  
doskonałej miłości, jaka panow ać pow inna w  Kościele ziem­
skim, a k tó ra  ożywia Kościół niebieski, jest jedność, łącząca 
osoby Trójcy ś w .z).

J) En in ps. 147, § 16.
2) Sermo 192, c. 2; Sermo 195, § 2; C. litt. Petii. L. 3, c. 5. In Io. 

tract. 10, § 8. Christi unica Ecclesia est et una est.
3) Sermo 71, c. 6, § 10; Sermo 138, c. 5.
4) In Io. tract. 29, § 6; En. in ps. 37, § 6.
5) De bapt. L. 5, c. 26, § 37; cf. Ephes. IV. 4—5; De Trinit. L. 13, 

c. 2, § 5. C. Cresc. L. 1, c. 28, § 33 ; c. 29, § 34... Unus Deus, una fides, 
unum baptisma, una incorrupta catholica Ecclesia — c. Jul. L. 1, c. 3.

6) C. Cresc. L. 1, c. 29, § 34. Non autem existimo quemquam ita de- 
sipere, ut credat ad Ecclesiae pertinere unitatem eum, qui non habet cha- 
ritatem.

7) En. in ps. 85, § 14; In Io. tract. 110, § 2.
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Heretykom brak wiary i miłości, a schizmatykom przynaj- 
mniej miłości, dlatego nie mogą się nazywać członkami Ko­
ścioła1 2)- Zwalczając prawdę, są heretycy gorszymi od samych 
pogan;7), za sprawą piekła odrywają się od Kościoła, wymy­
ślają nowe dogmaty, rozrywają jedność i wielu pociągają za 
sobą na potępienie3). To samo czynią schizmatycy, a jedni 
i drudzy zapominają o upomnieniu Apostoła4) : „Lecz proszę 
was bracia, przez Imię Pana naszego, Jezusa Chrystusa, abyście 
toż mówili wszyscy, a iżby nie były między wami rozerwania: 
ale bądźcie doskonali w jednem rozumieniu i w jednej nauce“. — 
Biada tym, którzy się odrywają od jedności kościelnej, czy to 
pod względem nauki, jak heretycy, czy pod względem miłości 
jak schizmatycy5). Apostoł zabrania wiernym wdawać się z he­
retykami6). „Człowieka heretyka po pierwszem i wtórem stro­
fowaniu się strzeż ; wiedząc, iż jest wywrócony, który taki jest 
i grzeszy, gdyż jest własnym sądem potępiony“. — Sw. Paweł 
ma na myśli heretyków formalnie t. j. świadomie rozsiewają­
cych błędne zasady : dla heretyków bowiem materjalnych należy 
mieć dużo wyrozumiałości i starać się o pozyskanie ich dla 
Kościoła7).

Źródłem herezji i schizmy jest, jak już gdzieindziej po­
wiedziano — pycha. Jak historja uczy, wszystkich fałszów 
i błędów twórcy byli ludźmi pysznymi, żądnymi zaszczytów, 
nie chcącymi poddać się powadze Boga i władzy, ustanowionej 
w Kościele przez Chrystusa8). Wystąpieniem swojem zakłócają 
porządek społeczny, zrywają jedność, buntują się przeciwo bja- 
wieniu, zawartemu w Piśmie św. i tradcji9).

Niestety i w łonie swych sekt nie zdołają odszczepieńcy 
utrzymać porządku i jedności, co można wykazać na którejkol­
wiek sekcie. Łączy ich jedynie wspólna nienawiść do Kościoła

ł) De un. Eccl. c. 4, § 7 ; De fide et symb. c. 10, § 21.
2) Ep. 93, c. 3, § 10.
3) Ep. 87, § 4; D. c. D. XVIII. 51.
4) I. Cor. 10.
s) Sermo 46, c. 13, § 30.
6) Tit. III. 10-11.

. 7) Ep. 43, c. 1, § 1; cf. II. Tim. II. 25; Quaest. ev. L. 2, qu. 45.
8) Sermo 4, c. 30. § 33; Sermo 46, c. 8, § 18; De bapt. L. 1, c. 

15, § 23.
9) Ep. 105, c. 5, § 16; Sermo 223, § 2.
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katolickiego, k tó ry  chcą rozbić. Jest w  tem  ręka szatana, k tó ry  
z zawiścią patrzy na w zrastające królestw o C hrystusa na ziem i1). 
Kościół jednak pozostanie cały i n ienaruszony2). Wysiłki here­
tyków  i piekła spełzną na niczem.

Jak nam  w iadom o, A ugustyn nie po tęp ia  bezwzględnie 
błędnow ierców  i nie wyklucza stanow czo wszystkich z Kościoła, 
lecz tylko błędnow ierców  form alnych. A by wytłumaczyć stano­
wisko żyjących w błędach bona fide, rozróżnia podw ójny K o­
ściół : zew nętrzny i w ew nętrzny, czyli Kościół co db ciała i co 
do duszy. O tóż błądzący nieświadom ie, a  w  dobrej wierze, n a­
leżą do duszy Kościoła, choćby zew nętrznie nic ich z nim nie 
łączyło 3).

W  ścisłym związku z jednością w iary stoi jedność kultu, 
czyli jedność liturgiczna. Poniew aż człowiek jest isto tą duchow o- 
zm ysłową, więc musi w ew nętrzne stany duszy objaw iać na 
zew nątrz, jak n aodw ró t z zew nątrz odbiera przy pom ocy zmy­
słów  w rażenia, k tó re  duszy dostarczają m aterjału i straw y. Je ­
żeli stosunek swój do  otaczającego św iata w yraża człowiek za 
pom ocą zew nętrznych znaków , to  w yrażać musi rów nież i s to ­
sunek swój do Boga, od  k tórego  w zupełności zależy tak  co 
do ciała jak i co do duszy. D latego wszystkie religje m ają 
swoje liturgje, jako stosunek do  S tw órcy ujęty w zew nętrzne 
kształty i widzialne zn a k i4). To co się da powiedzieć o każdej 
religji, z tem większą słusznością odnosi się do religji chrześci­
jańskiej i Kościoła kato lick iego5), w którym  członkowie zw ią­
zani są sakram entam i, z k tórych najwybitniejsze miejsce zajmuje 
C hrzest i E ucharystja6). A ugustyn rozróżnia obrzędy ogólne, 
w  całym Kościele obow iązujące i miejscowe 7) ; te  ostatn ie m ogą

*) Serm o 47, c. 15, § 27; D e ag. chr. c. 29, § 31 ; D e  bapt. L. 1, c. 6, 
§ 8; Ep. 93, c. 8, § 25.

2) In. Io. tract. 10, § 8. Christi unica E cclesia  e s t  et una est... integra  
perm  anebit.

3) De bapt. L. 7, c. 51, § 99.
4) C. F aust. M anich. L. 19, c. 11. In nullum autem  nom en religionis  

seu verum, seu  falsum  coagulari hom ines possunt, nisi aliquo signaculorum  
vel sacram entorum  visibilium  consortio  colligentur.

5) De bapt. L. 7, c. 51, § 99.
6) Ep. 105, c. 3, § 11; In Io. tract. 26, § 13; C. litt. Petii. L. 3, c. 51, 

>§ 63 ; Serm o 227, A d infantes de sacram entis.
7J Ep. 54 ; Ep. 55. W  tych  dw óch  listach m ów i autor o obrzędach  

zw yczajach liturgicznych.
15



226 X. Jan Czaj

być w różnych miejscach Kościoła różne; o ile zgadzają się 
z zasadniczymi przepisami, jedności Kościoła nie rozrywają; 
możnaby je porównać za Psalmistą ze szczegółami onej sukni, 
którą przyodziana jest królowa „otoczona rozmaitością“ :). Za­
sadniczymi warunkami jedności w całym Kościele są sakra­
menty i ci należą do tej jedności, którzy wszędzie te same 
przyjmują sakramenty* 2).

Formalnym pierwiastkiem jedności jest hierarchja kościelna, 
a w niej biskupi (z biskupem rzymskim na czele3).

Heretycy zarówno jak i schizmatycy formalni nie mają 
wiary i dlatego, odrywając się cd Kościoła, zrywają wszelką 
jedność ; brakowi wiary towarzyszy u nich brak miłości. Na 
tych bowiem dwóch cnotach t. j. na wierze i miłości buduje 
się społeczność o celach nadnaturalnych. Wprost niewyczerpa­
nym jest Augustyn w argumentach, jakiemi usiłuje nakłonić 
błędnowierców do powrotu ; pax i unitas to hasło, które pra­
gnie złotemi głoskami wyryć w pamięci i sercach wszystkich. 
Do zgody i jedności nawołuje przeciwników w swych listach4). 
„Do was, donatyści, odzywa się Kościół katolicki : „Synowie 
człowieczy, pókiż ciężkiego serca ; przecz miłujecie marność 
i szukacie kłamstwa? — Dlaczego przez bezbożną schizmę 
odłączyliście się od jedności całego okręgu ziemskiego 5). Ton 
świętego oburzenia na burzycieli harmonji i jedności przebija 
w całej polemice Sw. Doktora z przeciwnikami6).

Ostateczny wniosek jest ten, że Kościół właściwy — Ec­
clesia proprie dicta — czyli Kościół co do duszy, stoi jednością 
w przeciwieństwie co do Kościoła zewnętrznego, szarpanego 
niaraz rozterkami. Odkupienia i zbawienia dostąpi ten, kto zej­
dzie z tego świata w jedności z Kościołem wewnętrznym, czyli 
innemi słowy, kto w dobrej wierze połączy subjektywne uspo-

*) Ep. 36, c. 9, § 22. Sit ergo una fides universae, quae ubique dila­
tatur Ecclesiae tamquam intus in membris etiamsi ipsa fidei unitas quibus­
dam diversis observationibus celebratur, qjibus nullo modo quod in fide ve­
rum est impeditur, cf. 61, 40, 14, 15.

2) De doctr. chr. L. 1, c. § 6, 15; En. in ps. 98, § 4.
3) D. c. D. XX 9; Ep. 34, § 5; Ep. 181, § 2; Sermo 46, c. 1, § 2.
<) Ep. 43.
s) Ep. 76, § 1 ; cf. Ps. 4, 3.
’) Cf. Ep. 93; Sermo 267. c. 4, § 4; Ep. 142.
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sobienie z objektywną instytucją tak, jak ją według najlepszej 
woli rozumie i pojmuje. W ten sposób urzeczywistnia się idea 
obcowania świętych — communio sanctorum — we właściwem 
najszerszem pojęciu.

Idea jedności, najgłębiej pojęta, nie jest bynajmniej rozsu- 
walną i elastyczną cyfrą, któraby się zwiększała z przyłącza­
niem się do Koćcioła każdej poszczególnej jednostki ; jest ona 
jakością stałą, przyobleczoną zewnętrznemi kształtami widzial­
nego Kościoła, a w myśli Boga od wieków istniejąca, wykoń­
czona, absolutna, jako liczba przeznaczonych — numerus prae- 
distinatorum — objawiająca się w ramach czasu1).

(C. d. n.).

l) Cf. Schmidt: Des Augustinus Lehre von der Kirche str. 213. Jahr 
für d. Theol. VI. Bd. 2 Heft. Gotha 1861. Cecha jedności Kościoła jest arty­
kułem wiary. Cf. Denzinger: Euchiridion Symb. et defin. str. 38. Symb. Nic. 
Const. — Credimus — unam Ecclesiam.

15*


